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Magnat polski najgorszego 
rodzaju sprzedawczykiem.

Ostatnio podaliśmy wiadomość o sprzedaniu 
przez hrabiego Adama Braniekiego z Wilanowa bez
cennej wprost pamiątki po królu Janie Sobieskim 
— dywanu wschodniego, przywiezionego przez króla 
Jana Sobieskiego z pod Wiednia, który mu się do
stał jako trofea zwycięska po znanej bitwie przeciw 
Turkom. Na wieść o tern, oburzeniem zatętniła 
cała opinja polska w- kraju. Jak to! tak cenną 
i drogą pamiątkę, która wiąże się z najwspanial
szym triumfem oręża polskiego, wydać za marny 
grosz obcym za granicę i to teraz, kiedy mamy wol
ną, niepodległą Ojczyznę, kiedy dążeniem wszystkich 
kochających Ojczyznę Polaków jest, zebrać wszy
stkie drogie nam pamiątki, rozproszone po świecie, 
do kraju, aby przekazać je potomnym, jako wido
czne pomniki naszej dziejowej przeszłości, magnat 
polski zdobywa się na czyn tak haniebny, tak zdra
dziecki, że z lekkiem sercem wyzbywa się nietyiko 
sam tak bezcennej pamiątki, ale pozbawia jej tem- 
samem i cały naród? To nietyiko prosty występek, 
to doprawdy zdrada! A gdybyż jeszcze choć po
trzeba go do tego zmusiła ? Ale posłuchajmy, co 
pisze o stosunkach materjalnych owego magnata 
polskiego dobrze poinformowana gazeta warszawska 
„Wieczór Warszawski“:

„Nie wszyscy zapewne wiedzą o tern, że p. A- 
dam Branicki nie uregulował jeszcze sprawy po
datku spadkowego po ś. p. ojcu swym Ksawerym 
Branickim oraz że znajduje się w toku sprawa dlań 
bardzo przykra, a mianowicie sprawa niebywale 
niskiego oszacowania Wilanowa w związku z opłatą 
stemplową od spadków.

Hrabiowie Braniccy, chcąc uchylić się od dużego 
podatku majątkowego, który im groził, podali 
szacunek Wilanowa, to jest 14 folwarków, na nie
cały miljon złotych, gdy tymczasem właściwa war
tość jego wynosi kilkanaście miljonów. Sama bi- 
bljoteka króla Jana warta jest parę miljonów. 
Władze zorjentowały się, że przecież choćby tylko 
tych 14 folwarków musi mieć wartość ponad miljon, 
wysłały więc specjalną komisję do Wilanowa, która 
zinwentaryzowała cały majątek i nałożyła na wszy
stkie rzeczy i meble pieczęcie.

Niezrozumiałem nam przeto wydaje się, że hr. 
Adam Branicki, który nie posiadając ani podstaw 
moralnych ani prawnych do sprzedaży dywanu, 
dokonał jej, a więc postąpił podwójnie bezprawnie.

W Wilanowie poza wyżej opisanym dywanem 
znajduje się jeszcze cały szereg pamiątek po królu 
Janie Sobieskim, a więc: złota róża — dar Papieża 
Innocentego, przepiękne, inkrustowane biurko, które 
ofiarował również Papież królowi Janowi 111 po 
zwycięstwie pod Wiedniem; zdobyty namiot We
zyra (znajduje się obecnie na P W K), szereg cen
nych zabawek królewiczów* Sobieskich, Jakóba, 
Konstantego i Aleksandra, wiele malowideł i prze
pięknych plafonów i wielkiej wartości dzieł sztuki, 
oraz gotowalnia Marysieński Sobieskiej.

Wśród pozostałych obrazów i sztychów, przed
stawiających portrety królów i dygnitarzy dworskich, 
znajduje się w Wilanowie przepiękny obraz Ojca 
Marka, generalnego kapelana wojsk polskich, spie
szących na odsiecz Wiednia, który przedstawia go, 
jak błogosławi wojska polskie pod Wiedniem.

Poza temi, wprost bezcennemi zabytkami, znaj
duje się w Wilanowie olbrzymia bibljoteka, która 
zawiera cały szereg jedynych w swoim rodzaju 
„białych kruków“.

Jak więc widzimy, Wilanów, jakkolwiek znajduje 
się jeszcze w rękach hr. Branickich, przedstawia dla 
narodu całego skarb najdroższy, który należy oto
czyć specjalną opieką.

Jeśli p. Branicki, nie licząc się z tern, sprzedał 
bezcenny dywan, jutro może sprzedaę inną pamią
tkę. Opinja nie może na to pozwolić i ma prawo 
żądać od rządu ochrony tych zabytków.

Przy sposobności musimy nadmienić, iż hr. 
Branicki, jako sukcesor Józefa Potockiego z Antonin,

odziedziczył we Francji 7 tysięcy ha ziemi i stał ; 
się jednym z najbogatszych właścicieli ziemskich 
we Francji. Jak wiadomo, Józef hr. Potocki w roku 
1922-gim popełnił samobójstwo.

Poza temi majątkami Adam hr. Branicki jest 
właścicielem olbrzymiego majątku Roś w grodzień- 
skiem, który również odziedziczył po Potockim oraz 
Rymanowa, który mu wyniosła w posagu obecna jego 
żona, Beata Potocka. Nie był więc w niedostatku 
i sprzedaży dywanu nie może usprawiedliwić kata
strofą majątkową“.

Z tego wynika, że ów hrabia Branicki nietyiko 
tego jednego dopuścił się łajdactwa — poprzedziło 
go jeszcze inne, a mianowicie zamiar oszukańczy 
wobec skarbu państwa. Hrabia Branicki temsamem 
skalał na nowo nazwisko swego rodu, które już 
i tak pozostawiło po sobie wspomnienia bolesne 
z ery upadku Polski. ^Wogćle zaznaczyć nam wy
pada, że magnaterja polska poza kilku świetlanemi 
postaciami, które Ojczyźnie się przysłużyły, w dzie
jach Polski bardzo niechlubnie się zapisała. Jej niesfor
ności, sobkostwu, warcholsiwu, przekupstwu i sprze
da jności oraz wyuzdaniu Polska w głównej mierze 
zawdzięcza swój upadek. Dziś Polska demokraty
czna żadną miarą pozwolić na to nie może, by tego 
pokroju magnaci polscy, jak hr. Branicki, nadal 
gubili kraj.

Dywan po królu Sobieskim pozostanie 
w Polsce.

Zakupił go rząd za 900.000 złotych.
Warszawa. W sobotę o godz. 3-ej po południu 

plenipotent generalny hr. Braniekiego zgłosił się 
do Wojewody warszawskiego, p. Twardo, który go 
oficjalnie powiadomił o decyzji rządu skorzystania 
z prawa pierwokupu i o zakupie przez rząd za su
mę około 900.000 zł, tj. za taką samą cenę, za jaką 
chcieli nabyć dywan kupcy zagraniczni, wobec tego 
sprawa została ostatecznie załatwiona. Jednak nie 
otrzyma gotówki, tylko wliczone nie będzie w za
ległe podatki.

Dziś o godz. 6-tej wieczór do pałacu wilanow- 
skiego przybył delegat wojewody warszawskiego, 
który odebrał historyczny dywan. Dywan będzie 
narazie umieszczony na zamku król. w Warszawie.

Zaznaczyć należy, że decyzja co do kupna dywa
nu została formalnie przeprowadzona na wniosek 
ministrów Oświaty i Skarbu. Rada ministrów po
wzięła przez kurendę uchwałę, ażeby skorzystać 
z prawa pierwokupu, przysługującego rządowi pol
skiemu i nabyć ten historyczny dywan.

Panie hrabio Branicki, a gdzie jest 
Pubar króla Jana Ili?

N iepokojące  w ieści, k tó re  na leża łoby  zbadać^
Jeszcze nie przebrzmiała sprawa dywanu króla 

Jana, sprawa przykra i bolesna, a już opinja publi
czna została zelektryzowana podobnym wypa
dkiem.

Pewien pan, przyjaciel „Gazety Warszawskiej“, 
który bawił ostatnio we W7iedniu, otrzymał tam pro
pozycję ocenienia srebrnego starożytnego i wartościo
wego puharu. Nazywano go puharem Sobieskiego. 
Ponieważ oświadczył on, że bez obejrzenia okazu nie 
może wydać oceny — nikt się nie zgłosił.

Ponieważ pan ten zaczął interesować się puha
rem, dowiedział się, że jest on na sprzedaż jako 
puhar Sobieskiego, następnie, że pochodzić ma 
ze zbiorów pałacu w Wilanowie i dyrekcja państwo
wego muzeum w Wiedniu wydała urzędowe świade
ctwo o puharze mniejwięcej tej treści : masywne 
srebro, rzeźbione na haut relief. Styl i rodzaj wyko
nania wskazują na pochodzenie z 17 wieku. Wyso
ka wartość artystyczna.

Przy tej sposobności wymieniono też nazwisko 
handlarza starożytnością, oczywiście żyda, który, 
„chodził za tym interesem“.

Ze zdumieniem przecieramy oczy. Jak to, więc 
transakcja „dywanowa“ nie była odosobnionym wy
padkiem?

Niezwłocznie należałoby wysłać do WilanowTa 
specjalną komisję, która miałaby stwierdzić, czy 
rzeczywiście wszystkie zbiory i pamiątki historyczne, 
będące przecież tylko na przechow aniu u Branickich, 
znajdują się w porządku według spisu, który nape- 
wdo ks. Potocka musiała po sobie zostawić.

Niema chwili do stracenia !

Pielgrzymka do Częstochowy zdradą 
stanu w pojęciu hakatystów.

Pisma bakatystyczne „Oberschlesische Volks- 
stimme“ oraz „Oppelner-Zeitung“ znowu napadają 
na ludność polską, zamieszkałą po stronie niemie
ckiej Górnego Śląska, podając kłamliwe informacje
0 pielgrzymce z Opolskiego i Strzeleckiego do Czę
stochowy.

Pielgrzymka ta, w której wzięło udział około 
350 osób, była serdecznie przyjęta przez rodaków
1 wróciła zadowolona, zachowując jak najlepsze wspo
mnienie z pobytu na Jasnej Górze. Oczywiście agi
tatorom hakatystycznym, przedstawiającym Polskę 
jako kraj, gdzie katolicyzm nie znajduje poszanowa
nia, ci, którzy brali udział w tej pielgrzymce, prze
stali już wierzyć. Trzeba więc było całą pielgrzym
kę przedstawić w jak najgorszem świetle. Na cóż 
są zresztą dzienniki „O/S. Volksstimme“ i „Oppelner 
Zeitung“ ?

Wydrukowały one, że pielgrzymka polska dd 
Częstochowy była... zdradą stanu (!!), że podczas piel
grzymki mówiono o ucisku Niemców, o oderwaniu 
Śląska Opolskiego i przyłączeniu go do Polski itp. 
Pątnicy mieli natychmiast po przekroczeniu granicy 
ubrać się w rogatywki z orłami polskiemi, które ja
koby wzięli ze sobą z Opola i Strzelec, chowając je 
po kieszeniach (!fj.

Jeszcze inne głupie wymysły podają oba dzien
niki hakatystyczne, w końcu zaś występują wobec 
władz policyjnych z żądaniem, aby na przyszłość 
nie wydawały Polakom zbiorowych paszportów, po
nieważ pielgrzymki wyzyskiwane są dla celów poli
tycznych.

f

„6ctiver?lucii?e Fofen“.
T a k ic h  to  zasad  e ty czn y ch  uczą  w 

szk o łach  n iem ieck ich  !
Niedawno Związek nauczycieli szkół niemieckich, 

przyznający się do zasad chrześcijańskich, wydał 
I czytankę dla dzieci szkół powszechnych p. i. „Mein 

Vaterland“ („Moja ojczyzna“).
W wierszyku „Falk von Stauf“, opisującym 

zmagania się rycerza niemieckiego, m. in. znajdu
jemy następującą zwrotkę:

„Der Teufel ist’s du, Wolfessohn,
Der Teufel kommt euch holen,
Ihr gottverfluchten Polen“.
(„Djabłem jesteś, wilczy synu, djabeł idzie 

porwać was, przeklętych przez Boga Polaków !“).
Oto, w jaki sposób sieją ziarno oświaty i wznio

słych uczuć miłości bliźniego niemieccy „Kultur- 
traegerzy“ wśród swej młodzieży. Nic dziwnego, że 
zbierają bogate plony zdziczałych instynktów, da
jących wyraz swej nienawiści ku wszystkiemu, co 
polskie, w bijatykach, napaściach, obrzucania ka
mieniami artystów polskich, jak to było w Opolu 
i aresztowaniu uczestników pielgrzymki do miejsca 
świętego i stawianiu ich pod pręgierzem hańbiącego 
miana szpiegów, co spotkało pątników do Często
chowy.

Głębokie są rany, zadane społeczeństwu polskie
mu przez germanizację, a jednak w szkołach pol
skich nie wpaja się w dzieci nienawiści do Niemców.
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Krwawa bitwa między Chińczykami i bolszewikami.
G wałtowna nota sow iecka do Chin w

Londyn. W odległości 100 kim. na północ od 
stacji Mandżurja doszło do krwawej bitwy między 
armją czerwaną, a wojskami chińskiemi i oddziała
mi białogwardyjskiemi.

Wojska chińskie cofnęły się.
Przy przeprawie wojsk chińskich przez rzekę 

Argun wielu żołnierzy poniosło śmierć w nurtach 
rzeki.

Również donoszą o starciu oddziału białogwar- 
dyjskiego z armją czerwoną w pobliżu Błagowiesz-
ezeńska.

Jak wynika z dotychczasowego doniesień, naj
większą aktywność wykazują oddziały chińskie i so
wieckie na odcinku granicznym, prostopadłym do 
linji kolei wsehodnio-chińskiej. Na tym odcinku 
należy też oczekiwać decydujących starć.

Moskwa. Rząd sowiecki wystosował notę do 
centralnego rządu chińskiego w Nankinie w sprawie 
licznych wypadków przekroczenia granicy przez od
działy chińskie i biaiogwardyjskie.

spraw ie oddziałów  bialogwardyjskicfa.
Rząd sowiecki domaga się zaprzestania kroków 

zaczepnych, przyczem nota zawiera długi spis miejs
cowości, w których wojska chińskie rozpoczęły akcję 
zaczepną, przekraczając granicę. Nota sowiecka 
atakuje rząd chiński za dopuszczenie do działania 
na terenie Mandżurji oddziałów białogwardyjskich.

Gen. B luecher na czele  w ojsk sow ieckich  
do w ojny z Chinami.

Nowowybrany wódz naczelny armji wschodnio- 
syberyjskiej pracował przed wojną jako zwyczajny 
robotnik w młyszczyńskiej fabryce wagonów opodal 
Moskwy. Za caratu siedział w więzieniu za podbu
rzanie i uczestnictwo w strajku. Wzięty w czasie 
wojny światowej do wojska, w r. 1915 dosłużył się 
stopnia podoficerskiego, został jednak niebawem 
ciężko ranny i zwolniony ze służby wojskowej.

Po rewolucji Blücher, jako Łotyz z pochodzenia, 
przeszedł do formacyj łotyskich, następnie ukończył 
sowiecką akademję, wojskową.

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s to, dnia 23 sierpnia 1929 r. 

j Kalendarzyk. 23 sierpnia, Piątek, + Filipa i Benicjusza w.
I 24 sierpnia, Sobota, Bartłomieja apost.
} 25 sierpnia, Niedziela, 14 po Świątkach.
\ Wschód słońca g. 4 —> 58 m. Zachód słońca g. 19 — 5 w 

Wschód księżyca g. 20 — 4l m. Zachód księżyca g. 9 — 21 mt

Za niesłuszne konfiskaty trzeba płacić.
Sąd okręgow y przyznał „Gazecie 

W arszaw skiej44 zw rot strat, w yw ołanych  
przez konfiskaty w kw ocie 2929 zł. 88 gr. za  

7 skonfiskow anych num erów.
Warszawa, 21. 8. Na ostatniem posiedzeniu 

sądu okręgowego w Warszawie rozpatrywano 
sprawę „Gazety Warszawskiej*, w której adwokat 
Zabłocki wniósł o przysądzenie na korzyść wyda
wnictwa odszkodowania za straty, powstałe przez 
nieuzasadnione konfiskaty. Sąd wydał wyrok, zasą
dzający Skarb Państwa na zapłatę sumy 2929,88 zł 
za 7 konfiskat (2 z roku 1927, 5 z 1928 r.). Pro
kurator żądał uchylenia powództwa, jednak sąd sta
nął na stanowisku, że szkody i straty wydawnictwa 
udowodniono w zupełności rachunkami i zeznaniami 
świadków, wobec czego przysądził wydawnictwu 
całą sumę.

W ycieczka przem ysłow ców  belgijskich  
na Śląsku.

Katowice. Dziś o godz. 8 rano przybyła do 
Katowic pociągiem z Warszawy wycieczka przemy
słowców belgijskich z min. przemysłu oraz opieki 
społecznej p. Heymanem na czele.

Po śniadaniu, wydanem w hotelu „Savoy*. go
ście zwiedzili ginach województwa, poczem udali się 
samochodami do Mysłowic, gdzie obejrzeli miejską 
stację opieki nad matką i dzieckiem oraz centralną 
targowicę. Z Mysłowic udali się uczestnicy wy
cieczki do Chorzowa, gdzie zajechali do państwowej 
fabryki związków azotowych.

Po zwiedzeniu urządzeń fabryki zarząd zakła
dów przyjął wycieczkę śniadaniem.

W ypow iedzenie um owy przez zw iązki 
górników .

Katowice. Pisma donoszą że w ubiegłą sobotę 
wszystkie związki zawodowe na Śląsku wypowiedzia
ły umowy zbiorowe w górnictwie z powodu wygaśnię
cia umowy, która kończy się z dniem 1-go września

Echa zajść opolskich.
Katowice. Tujejsze pisma donoszą, że ponowny 

proces przeciw winnym napadu na artystów kato
wickiej opery na dworcu kolej, w Opolu rozpocznie 
się dnia 7 paźdz. r. b. Proces potrwa około 3 dni, 
gdyż są zawezwanych ponad 90 świadków. Podobno 
obrony obwinionych podjęli się adwokaci dr. Frank 
z Monachjum, Kiwitz z Kluczborka, dr. Blauer 
i Siegismund z Opola.

Pani M arszałkowa Piłsudska w Poznaniu.
Poznań., 20, 8. Dziś o godz. 23-ej przybyła do 

Poznania celem zwiedzenia P. W. K. małżonka mar
szałka Piłsudskiego wraz z dwiema córeczkami.

Równocześnie przyjechał do Poznania min. 
Prystor.

Krwawe zajścia w Sf. Lorenzen.
B itw a pom iędzy H eim wehrą i Schutzbundem .

— Jedna osoba zabita, k ilkadziesiąt 
rannych.

Wiedeń, Dziś 19 bm. w południe pojawił się 
urzędowy komunikat o zajściach w St. Lorenzen.

W starciach pomiędzy Heimwehrą i Schutzbua- 
dem zabity został członek Schutzbundu a 57 osób 
odniosło rany, z tego 30 ciężkie. Rannych umie
szczono w pobliskim szpitalu. Ze śmiercią walczy 2 
członków Heimwehry oraz 2 członków Schutzbundu.

O krwawej bitwie pomiędzy Schutzbundem 
i Heimwehrą w St. Lorenzen w Styrji, dzisiejsze 
dzienniki wiedeńskie podają następujące szczegóły:

Mimo zakazu władz socjalni demokraci urządzili 
zgromadzenie pod gołem niebem na rynku w St. 
Lorenzen. Grupa Heimwehry usiłowała przeszkodzić 
mowie posła socjalistycznego Wallischa, przyczem 
doszło do starcia, w czasie którego obie strony ostrze- 

ł liwały się wzajemnie przez całą godzinę. Socjalni 
j demokraci twierdzą, że członkowie Heimwehry strze- 
; lali z karabinu maszynowego, ustawionego na wzgó

rzu w pobliżu miasta. Walce położył kres silny 
oddział żandarmerji.

Obie strony zarzucają sobie wzajemne sprowo
kowanie zajść. Naczelnik Styrji odbył dłuższą kon
ferencję z przywódcą Heimwehry, Pfriemerem. Dziś 
wieczór odbędzie się w Wiedniu zgromadzenie mę
żów zaufania partji socjaldemokratycznej.

Według dotychczasowych danych w szpitalach 
w Styrji przebywa 60 osób, zranionych w czasie 
wczorajszych starć pomiędzy członkami Heimwehry 
i Schutzbundu.

Śledztwo zarządzone przez styryjski rząd kra
jowy jest w pełnym toku.

W ielkom ocarstw ow a jedność m ilitarna  
Małej Enteny.

Praga, 20. 8. Dziś odbyła się pierwsza Rada 
i ministrów po ferjach. Na porządku dziennym znaj

dują się traktaty wojskowe między państwami Małej 
Ententy zawarte w rb., na konferencji bukareszteń
skiej. Ratyfikacja nada traktatom prawomocność.

„Czeskie Słowo* utrzymujące stosunki z drem 
Beneszem pisze, że jakkolwiek treść tych traktatów 
jest tajna, można jednak powiedzieć, że Czechosło
wacja, Jugosławja i Rumunja będą tworzyły wojsk, 
jedność, która posiada charakter wielkomocarstwowy.

Zewnętrznym objawem tej jedności jest udział 
wojskowych jugosłowiańskich i rumuńskich w mane
wrach czeskich. Z Francuzów weźmie udział 
manewrach marsz. Petain, na którego przyjęcie 
czynione są specjalne przygotowania.
M arszalek Petain na m anew rach czeskich,

Praga. Na manewry czeskosłowackie na Mora
wach przybywa francuski marszałek Petain.

w

Z m ia s ta  i p o w i a tu •
Nie do uw ierzenia, a jednak tak  jest.
P om ierk i. S o łty s  gm iny P om ierk i w y sta w ił d o

s ło w n ie  n astęp u ją cy  „d ok u m en t“:
„Es wird h ierm it b esch e in ig t, dass d er  A rbei

te r  Karl P e g e l aus K olodziejken  K reis L oebau  
W estp reu ssen  seh r  B edürftig  is t  und von n ie w e r ts  
U n terstü tzu n g  bekom t.

P om ierk en , den  15 Ju li 1029 r.
P ieczęć  i p od p is: D er G em ein d ev o rsteh er

v. S ow iń sk i“.
Trudno nam  dopraw dy dobrać od p ow ied n ich  w y 

razów  na sch a ra k tery zo w a n ie  p o tw orn ośc i ta k ieg o  
zaśw iad czen ia  ze  s tro n y  o d n o śn eg o  so łty sa . Albo  
to  arcyk arygod n a  z ło ś liw o ść  albo b ezd en n a  g łu p ota . 
Razi chyba po 10 latach  is tn ien ia  n ie p o d le g ło śc i P olsk i 
i to  w tak  czy sto p o lsk im  p o w iec ie , jak  lubaw sk i, w y 
s ta w ie n ie  zaśw iad czen ia  w języ k u  n iem ieck im  i pod
pis von Sow ińsk i — w yraźn ie  bez n k resk o w a n eg o , 
a le  m n iejsza  już o to , lecz  cóż dop iero  p o w ied z ieć  
na to , ż e  p o lsk i so łty s  k ład zie  K ołodziejk i w „K reis  
L oebaa W estp reu ssen “. P an ie  von S ow iń sk i, czy  
dla Pana nie lep ie j byłoby, zam iast fungow ać jako  
so łty s  w P o lsce , urządzić s ię  do H indenburga  
w B erlin ie  jak o c z y śc ic ie l je g o  butów  ?

W ypadek brzuśuego tyfusu .
v Lubawa. Dr. Wierzbowski z Lubawy stwierdził w 

rodzinie mistrza krawieckiego A. Laskowskiego chorobę tyfusu 
brznśnego. Na powyższą chorobę zapadła żona wyżej poda
nego i trzy jego córki. Zarządzono odstawienie chorych do 
szpitala św. Jerzego w Lubawie.

Uwagi na tem at braku wody w Lubawie.
k Lubawa. Coraz częściej słyszy się skargi i narzeka

nia obywateli na stały brak wody. Mały nacisk wody, pły
nącej ze. źródeł w Lipach, powoduje', że woda nieregularnie 
dochodzi do domów, a już na piętra nie dochodzi wcale. 
Mówi się, że mleczarnia, położona na krańcu miasta od strony 
dopływa wody, też wiele jej absorbuje, że dla miasta i jego 
obywateli już wody dostatecznie nie starczy.

Brak wody daje się także odczuwać przy pożarach i jes 
nieraz przyczyną, że akcja ratownicza nie może być należycie 
wykonaną, a przybyłe z okolicznych miejscowości sikawki, w 
czasie pożaru stać muszą bezczynnie, zaś wodę trzeba dowozić z okolicznych rowów.

Miasto nie posiada dotąd wieży ciśnień, a także urządze
nie wodociągowe już jest przestarzałe i prawdopodobnie wa
dliwe i niedostateczne. Datuje ono jeszcze z czasów rzekomo 
Kopernika, który miał wodociągi te projektować.

Brakom powyższym trzeba będzie zaradzić jaknajprędzej. 
Wieża ciśnień, o którą wciąż zabiegali i zabiegają niektórzy 
członkowie Rady Miejskiej i Magistratu, powiana stanąć jak
najprędzej. Fundusze na to znaleźć się powinny. Miasto bo
wiem" potrzebuje regularnego dopływu wody i więcej hydrau- 
tów na wypadek pożara.

Polsko-żydow skie w esele .
v Z ajączkow o. We wtorek, dnia 20 bm. w kościele 

parafj. w Tylicach błogosławiony został związek małżeński 
między p. Ignacym Krajewskim z Krotoszyn, a p. Eleonorą 
Mackiewiczówną, córką rolnika ze Zajączkowa. Po akcie 
ślubnym rodzice paany młodej przyjęli gościnnie 
liczne grono gości u siebie gdzie bawiono się ochoczo, aż do 
rana. Podpadł jednak ogólnie wszystkim gościom jakiś nie
samowity zapach w całym domu państwa Mackiewiczów. 
Trąciło w każdym kącie coś za cebulą i czosnkiem. Pytano 
ogólnie: coż to jest, w polskim domu taki zapach cebuli
i czosnku ? Aż oto zagadka się wyjaśniła odrazu. Państwo 
Mackiewiczowie zaprosili w swój dom i żydów na wesele. 
Już nie dziwimy się p. Mackiewiczom boć widocznie już zatra
cili poczucie tego, co się godzi a nie godzi — ale bardziej 
podziwiamy gości, że znieść mogli i taki widok i taki zapach 
na weselu.

Sprostow anie.
Z łotow o. Na łamach „Drwęcy“ numer 95 z dnia 15. 8. 1929 

r. ukazał się artykuł pod tytułem „Odpust — Zabawa“. Korę-

Sport w życiu młodzieży.
Kto tylko pilnie obserwował, musi zgodnie stwierdzić, że 

naszą powojenną młodzież cechuje materjalizm i zupełny brak 
szlachetniejszych porywów. Rzadko kto z teraźniejszej mło
dzieży traktuje naukę jako narzędzie do bezinteresownej pra
cy dla dobra społeczeństwa; ogół jej naukę uważa tylko ja
ko środek, ułatwiający walkę o byt i umożliwiający zdobycie 
karjery.

Czasy, kiedy młodzież pracowała, wprawdzie w bardzo 
ciężkich "warunkach, ale wysoko trzymała sztandar swej ideo
logii, minęły.

Przyczyny tego niepocieszającego objawu są rozmaite.
Odzyskanie niepodległości przez Polskę dużo do tego sta

nu przyczyniło się. Pozornie wydaje się to paradoksem, lecz 
w rzeczywistości, niestety, tak jest.

Dawniej młodzież miała jasno wetknięty cel swojej pracy 
— walkę o wolność; dzisiaj ta wolność jest odzyskana, więc 
zbyteczaą stała się ta szczytna atmosfera ofiarności, która w 
tamte czasy tak wysoko podniosła poziom ideowy naszej mło
dzieży.

Zmiany w psyehic8 młodzieży nastąpiły nie odrazu. Pier
wsze lata niepodległości były zarazem latami zaciętej walki 
o tę niepodległość, w których młodzież składała hojae ofiary.

Naieszła jeinak szarzyzna daia powszedniego. Nad nie
zawisłością i potęgą czuwa aparat państwowy, który w razie 
potrzeby potrafi ooornych zmusić do spełnienia swoich obo
wiązków względem Ojczyzny.

Polityką zajmują się odpowiedzialne i autorytatywne czynniki

oraz starsze społeczeństwo, młodzież nic w niej nie ma do po
wiedzenia — poprostu nie ma o co walczyć i czego się dobijać, 
straciła swoją przedwojenną ideologię, wzamian nie stworzy
wszy sobie nowej. Zapanowało moralae bezkrólewie — ma
terjalizm zatriumfował niepodzielnie.

Niemaiejszą przyczyną zmaterjaUzowaaia młodzieży jest 
demoralizacja, wywołana przez wojnę. Szczytne hasła moral
ne, deptane i poniewierane przez długie lata wojuy, przestały 
zaprzątać umysły młodzieży.

Młodzież, pitrząc na te straszne zwierzęce wybryki wojny, 
sama powoli traciła ideałv sw>jei młodości. To, co dawniej 
brzmiało ja i pobudka, dziś przemija bez echa: literatura, któ
ra w latach niewoli, jako rzecz piękna i zakazaaa, zapalała 
już nie rozpłomienia jej wyobraźni; utwory wieszczów, już 
nie rządzą duszami młodzieży, poematy patrjotyczne stały się 
nieznośaą piłą dla niej — ta literatura, która nie straciła nic 
z swojej fascynującej potęgi, więcej młodzieży nie ciekawi.

Są to fakty, do których możemy się tak lub inaczej usto
sunkować, których jedaak nie należy zapozaawać.

Zło jest jedaak większe, niż to się niejednemu wydaje.
Młodzież naszą cechuje między innemi i wybujały ego

izm — wszystko, co ma posmak nie przyzwoitości, cieszy się 
wśród niej ogromną popularnością ; zakazane stronnice z ksią
żek rozmaitych autorów zyskują największe powodzenie. Mło
dzież, straci wszy swą ideologję przedwojenną, szuka zapomnie
nia w szale zmysłowym.

Starsze pokolenie nie zajmuje względem tych groźnych 
objawów jednolitego stanowiska. Jedni zrzędzą, pomstują i wzy
wają kary boż3j, inni prawią nudne i jałowe Kazania, których 
jedynym skutkiem jest ziewanie słuchaczy ; inni znów usto

sunkowują się bardzo nierozsądnie, mówiąc — młodość musi 
się wyszumieć lub — i ja byłem kiedyś młodym ; — takie 
postawienie sprawy niema najmniejszego sensu. Gadaniem 
i wymyślaniem nie zabija się zła, schlebianiem zaś wybrykom 
nie zneutralizuje się ich szkodliwych skutków.

Co należy czynić, aby młodzież nasza weszła na właściwe 
jej drogi ?

Ideologii nowej, przystosowanej do zmienionych warunków 
życia politycznego, nie możaa stwarzać z dnia na dzień, lecz 
musimy myśleć o tem, żeby młodzież oderwać od ciągłej my
śli o karjerze, o interesie materjalnym, odciągnąć ;ją od zgu
bnego erotyzmu, a zapas eaergji żywotnej, która musi znaleźć 
jakiejś ujście, akierować do ćwiczeń cielesnych, różnorodnych 
dziedzin sportu.

Sport jest ważny, nie tylko jako czynnik hamujący zmy
słowość, istotą jego jest współzawodnictwo, wywołujące chęć 
doskoaalenia się.

Człowiek, który pragnie stać się zgrabniejszym i spra
wniejszym, budzi w sobie szlachetniejsze ambicje ; niejednemu 
z młodzieży marzą się laury mistrzów olimpijskich. Tężyzna 
fizyczna czyni człowieka bardziej pełnym i piękniejszym. W 
zdrowem i pięknem ciele prędzej zamieszka jakaś szczytniej
sza myśl.

Sport potrafi odro izić skarlałego ducha młodzieży. Praca 
nad usportowieniem młodzieży musi być dla społeczeństwa 
ideałem. Wierzę, że doceniając te dobre cechy sportu, społe
czeństwo z całą energją zabierze się do usportowienia mło
dzieży i wiem, że przyjdzie chwila, kiedy zdrowy i racjonalny 
sport" zabija tak powszechny wśród niej materjalizm.

W. Krywnc.

Czas najwyższy
o d n o w i e  p r z e d p ł a t ę  

„D R W Ę C Y“ 
na m i e s i ą c  w r z e s i e ń



łj
podent danego artykułu nie umie widocznie rozróżnić zabawy 

od zwykłego bałaganu, gdzie dwóch awanturników pozamiej- 
scowych nalawszy sobie w kulę, jak stwierdzono, już gdzie
indziej, rozpoczną awanturę.

Nieprawdą jest, że odbyła się zabawa na placu gminnym, 
urządzona przez sołectwo, ponieważ dotychczas sołectwo ża
dnych zabaw nie urządzało z wyjątkiem świąt narodowych.

Dalej nieprawdą jest, że zabawę rozwiązano, ponieważ 
żadnej nie było, co najlepiej wiedzą nasi obywatele i ci, któ
rzy w' dzień odpustu byli wr naszej wiosce.

Zresztą w gminie naszej, chociaż urządzi zabawię jakieś to
warzystwo, to nigdy jeszcze do awrantur nie doszło, dzięki wzo
rowym komitetom.

Korespodent widocznie z długiej chwili coś chciał gminie 
na czapkę wsadzić ale to mu się nie powiedzie, poniewraż 
każdy wie, że to jest nieprawda. Jankiewicz sołtys.

Czy tak się godzi?
v Gronowo. W dniu 28. 7. została Fr. Drząszezowa 

z Gronowa, gdy wracała z lasu państwowego Kiełpiny od 
zbierania jagód przez las, należący do majątku Wasioły, za
trzymana i kijem obita przez strażnika leśnego J. Zakrzew
skiego z Grądów. Dopuścił on się tego czynu na skutek 
podejrzenia, że Drząszczowa zbierała jagody wr lesie Wasioły.

Ale nawet choćby i tak było; czyż godziłoby się bić 
ubogą niewiastę dla trochę jagód, które z mozołem poszła 
sobie uzbierać ?

Sprawozdanie K om itetu Budowy Pom nika  
w R akowieack.

R akow ice. W święto „Cudu nad Wisłą“ dnia 15. sier
pnia, odbyła się na rzecz „Pomnika Wdzięczności“ wr lesie 
Rakowickim piękna zabawra ludowa wraz z przedstawieniem 
^amatorskiem. Gości przybyło nad spodziewanie bardzo dużo. 
^Zauważyć było można przeważnie obywateli miasta Lubawy 
i Nowegomiasta. Sfery urzędnicze i kupiectwro oraz towarzy
stwa Przysp. Wojsk, i Straży Ogniowej były bardzo licznie 
zastąpione. Pomimo że początkowo z powodu nieprzewidzia
nych trudności i od komitetu niezależnych przyczyn, nie było 
możłiwem wszystkim gościom dla braku krzeseł użyczyć spo
dziewanych miejsc dla swobodnego wypoczynku w cieniu 
drzew leśnych, to jednak dzięki przychylności oberżysty, p. 
Minety z Sampławy, w niedługim czasie, Komitet był w sta
nie i temu słusznemu żądaniu u miłych gości sprostać, tak iż 
■w krótkości zapanował przy dźwiękach doborowej muzyki 
koncertowej nastrój bardzo serdeczny i harmonijny. Nie za
pomniała też i przy tern Szanow. Pobliczność o wspomożeniu 
funduszu komitetowego. Dzięki życzliwości księdza Prób. 
Strehla, który serdecznie zalecał swym parafjanom poprzeć 
ową imprezę i dzięki wysoko wyrobionemu poczuciu oby
watelskiemu wyżej zapodanych sfer, zdołano pomimo piętrzą
cych się trudności i wielu innych braków' przy pomocy pięciu 
żon urzędników kolej, stacji Rakowice i kilku kwestarek ze
brać na rzecz pomnika jako czysty zysk 480, zł. Komitet po
czuwa się do miłego obowiązku najserdeczniej podziękować, 
cedakcji Drwęcy za bezinteresownie ogłoszenie w Drwęcy o 
namierzonych przedsięwzięciach komitetu, które jedynie dzięki 
zareklamowaniu mogły być przeprowadzone. Administracji 
Majętności Rakowice składa się podziękowanie za wypożycze
nie opon do ogrodzeń i dostarczenie furmanek. Pozatem nad
mienia się, iż z powodu niemożliwości brania udziału w uro
czystości nadesłali na ręce komitetu: państwo Ossowrscy z
Montowa 30-zł, państwo Marszałkowie z Białejgóry 20-zł i N.N. 
^Sampława 20-zł, pan Tysler z Lubawy ua snterję względnie 
aukcję ameryk, 10 f. konfektu; p. M. Leska z Lubawy 4 f. 
wędlin, p. Szudziński z Nowegomiasta 3 wielkie piłki i 3 śliczne 
kapy kąpielowe; prócz tego żony pięciu urzędników' kolejowych 
stacji Rakowice oraz dwie dalsze ofiarodawczynie złożyły na 

ioterję i aukcję amerykńską przeszło 60 pięknych prezentów', 
dzięki którym najwięcej zbioru kasowego komitet uzyskał. 
Komitet Budowy Pomnika Wdzięczności zasyła na tej dro
dze wszystkim, którzy się do wzmożenia funduszu na rzecz 
■pomnika przyczynili, czy to poparciem swojem i współpracą, 
-czy to ofiarnością swmją w' gotówce lub w zasobach na Ioterję 
i  aukcję, słowem wszystkim ludziom życzliwym naszej spra
n ie , najszczersze staropolskie „Bóg Zapłać“.

Członek Komitetu Jan Górski.

Sprostow anie Zarządu O chotniczej Straży  
Pożarnej w Chróślu w spraw ie artykułu, 
tyczącego  się  pożaru u p. B artkow sk iego  

w  m iejscu.
Chróśle. Jakiś złośliwy krytyK, czający żal do straży 

oaszej, nie wiadomo z jakiej przyczyny i któremu zależy wi
docznie na tem, żeby ciągle mylnie informować opinję publi
czną, aby nas wobec niej postawić w niewłaściwem świetle, 
-zmusza znowu Ochotn. Straż Pożarną do odparcia oszczerstw 
na łamach niniejszego czasopisma :

Nieprawdą jest, jakoby straż zgromadzona była na jakiejś‘pi- 
jatyce i tylko dzięki temu tak szybko i sprawnie pożar uga
siła, natomiast prawdą jest, że dwuch czy trzech członków 
straży przypadkowo zgromadzonych było na miejscu wrypadku, 
ale nie byli, jak się ów autór wyraził po szwabsku, na „Richt- 
schmauzie“ w miejscu wypadku, gdyż ten obchodzono gdzie
indziej i o innej porze, ale pożar ugaszono natychmiast dla
tego, że członkowie straży, nie czekając na konie, sanii przy- 
pchnęli sikawkę i kadzie z wodą i tyiko dzięki temu i umie
jętnej akcji ratunkowej zdołali wkrótce ugasić pożar.

Nieprawdą jest, jakoby jeden z strażaków wyładował swą 
energję na starszej niewieście, a n?e na pożarze, natomiast 
prawdą jest, iż strażak ten nie pozwolił się bić, gdy ta nie
wiasta broniła syna swego, który bezczynnie przyglądał się 
pożarowi i nawet na wezwanie jednego z strażaków fgrubjań- 
sko się odezwał „idź mi do djabła“. Strażak ów słowa znosił 
«cierpliwie, ale gdy ta niewiasta chciała go pięścią przekonać, 
:że przecież jej syn nie potrzebuje ratować, wówczas jej to się 
nie udało, gdyż strażak nie stara baba, żeby dać sobie po
szarpać mundur od niewiasty. Nieprawdą jednakowoż jest, 
jakoby ją poturbował, natomiast prawdą jest, że ją tylko 
odepchnął, gdy na niego wpadła. Dalej prawdą tylko jest, 
że właśnie ten strażak był jednym z najdzielniejszych przy 
akcji ratunkowej, gdyż z prądownicą w ręku nie wahał się 
wejść w gęsty dym ua strych, gdzie mógłby się udusić i na
wet kilka dni chorował wskutek nadmiaru pochłoniętego dymu.

Sądzimy, że opinja publiczna po przeczytaniu naszych 
dwu sprostowań będzie należycie poinformowana, jak właści
wie rzecz się przedstawiała w oba wypadkach i że przeko
nała się już, iż straż nasza ma do czynienia z najzwyklej- 
iszem oszczerstwem. Zarząd Ochotn. Straży Pożarnej.

W spraw ie um ieszczonej w nr. 91 gazety  
korespondencji p. n. „D okończyć dzieło!“ 

otrzym ujem y jeszcze  następującą n o ta tk ę .
Szw arcenow o. W związku z art. o „nowym bruku 

przez wieś Szwarcenowo“ w nr. 91 z dnia 6 sierpnia rb., 
chciałbym i ja skreślić także kilka uwag w powyższej sprawie:

Autor cyt. artykuliku żali się ra. in. ua wąskie rury do 
odpływu wody, które to, jak dotychczas przekouauo się, unie
możliwiają należyty odpływ wody w czasie większych de
szczów i przez to wyrządzają szkody nawet w ogrodach. 
Dotychczas władze obojętnem okiem na to spoglądały, cieka
wym też, czy głos ten wzbudzi takowe do dokończenia dzieła, 
a z ostatniem zwlekać nie należy, gdyż pozostawienie „dzieła“ 
dalej w obecnym stanie spowodować może potop, jak w roku 
14927)28, którego skutki straszliwe odczuł aż zanadto np. p. Jedka.

Koło zabudowania jego zbierająca się woda deszczowo-śnie- i 
gowa zalała mu podwórko, zboże i paszę w stodole ca pół j 
mtr., a nawet w piwnicach ziemniaki i warzywa, które to 
produkty uległy zniszczeniu, powodując stratę na całe 1000 
zł. Odszkodowania za to żadnego nie otrzymał, chociaż usilnie
0 to wnioskował i które wedle zasad słuszności i sprawiedli
wości, jak się zdaje, mu się należało, gdyż „potop“ ten 
spowodowany został z nie należytem działaniem zbyt wąskich 
rur mostowych.

Starajmy się przeto intensywnie o spieszne usunięcie bra
ków tych przy nowym bruku, zanimi powstaną szkody, podobne 
do powyżej opisanej, z odszkodowaniem za które potem bardzo, 
bardzo ciężka sprawa.

Z Pom orza
Obóz W ychowania fizycznego.

Lidzbark. W dniu 20 bm. rozpoczęły się normalne za
jęcia w obozie wychowania fizycznego, zorganizowanym pod 
Lidzbarkiem (leśniczówka) przez Kat. Związek Młodz. Polskiej 
na diecezję Chełmińską. Obóz jest licznie obesłany przez 
naczelników i kierowników Kółek sportowych poszczególnych 
placówek S. M. P. z całego Pomorza. Bardzo urozmaicony 
program obejmuje gimnastykę metodyczną, gry sportowe, 
lekką atletykę i ćwiczenia P. W. Całość programu wyszko
leniowego spoczywa u instruktora W.F., prof. Flisaka, jako ko
mendanta obozu Ćwiczenia P. W. Szefem obozu jest instr. 
sierżant Leciej. Kursem opiekuje się ks. Żynda, sekr. gen. 
Związku S. M. P. oraz por. Michniewski, Powiatowy Komen
dant P. W z Brodnicy. W chwilach wolnych od zajęć pro
gramowych dział rozrywek w formie pogadanek, śpiewa, de- 
klaraacyj itp. organizują ks. Burdyn oraz klerycy z Lidzbarka 
Blanka i Bartkowski, którzy zarazem pełnią funkcje pomocni
czych instruktorów. Należy zaznaczyć, że miejsce obozowe
1 urządzenia są odpowiednie i zarazem podkreślić należy wy
jątkowo wielkie zainteresowanie się i udzielenie pomocy przy 
organizacji obozu przez miejscowe społeczeństwo, a przede- 
wszystkiem przez burmistrza, p. Rochona z Lidzbarka oraz 
właściciela majątku Fiałkowskiego z Podciborza.

Tragiczny w ypadek na strzeln icy B ractw a  
S trzeleck iego w Grucznie.

Gruczno. W niedzielę, dpia 18 sierpnia br. w godzinach 
popołudniowych odbywało miejscowe Bractwo Strzeleckie 
swoje zaw'ody strzeleckie, przyczetn funkcje tarczowego na 
strzelnicy pełnił 33-letni Stefan Tuszyński z zawodu murarz, 
zamieszkały w Grucznie. Nagle zauważono brak obsługi przy 
tarczy, a gdy posłano gońca 4  o tarczy, znaleziono Tuszyńskie
go, leżącego bez życia poza tarczą.

Kula jednego z strzalającyeh trafiła go w piersi w okolicę 
serca tak, iż śmierć nastąpiła natychmiast. Przypuszcza się, 
że śp. Tuszyński wyszedł niepostrzeżnie ze schronu do jaki
chś manipulacyj koło tarczy, gdzie trafił go pocisk. Niebo
szczyk osierocił żonę i 3 dzieci. Wypadek ten wywołał wielkie 
poruszenie wr miejscowem społeczeństwie. •

K atastrofa sam ochodow a.
K ościerzyna. Na szosie Kościerzyńskiej uległ katastro- 

fie samochodowej dr. Kurtaseher, który jechał autem z Gdań
ska ze swoją narzeczoną.

Wskutek pęknięcia opouy samochodowej wpadł na przy
drożne drzewo i rozbił się zupełnie. Dr. Kurtaseher i jego 
narzeczona odnieśli bardzo poważne rany. W stanie bardzo 
ciężkim odwieziono ich innym samochodem do szpitala w 
Kościerzynie.

Furm anka wraz z czterem a oficeram i 
rozbita przez pociąg.

W arszawa. Dnia 16 sierpnia o godz. 1.30 nad ranem w 
warszawskiej dyrekcji kolejowej między stacjami Słudżwa 
i Łowiczem, na 136 kilometrze na przejeżdzie kolejowym, 
pociąg osobowy nr. 490 najechał na furmankę, wiozącą czte
rech oficerów-

Wskutek zderzenia furmanka została rozbita, czterech 
oficerów zostało rannych, dwra konie zabite. Rannym oficero m 
pospieszyli z pomocą znajdujący się w pobliżu wojskowi, którzy 
przewieźli rannych do szpitala w Łowiczu. Władze kolejowe 
wdrożyły surowe dochodzenia w sprawie ustalenia winy.

R uch  to w a r z y s tw .
Kółko Rolnicze Zwinlarz. Zebranie Kółka Rolnicze

go w Zwiniarzu odbędzie w niedzielę, dnia 25 bm., zaraz po 
nabożeństwie. Sprawy bardzo ważne. Uprasza się o liczny 
udział. Zarząd.

Lubawa. Baczność członkowie Kółka Rolniczego! Nad
zwyczajne zebranie Kółka Rolniczego w Lubawie odbędzie się 
w nied.zielę, dnia 25 bm. o godz. 4-tej po południu w lokalu 
zebrań. Sprawy bardzo wrażne, a zatem uprasza się wszystkich 
członków o przybycie. Zarząd.

D em onstracja kom unistów  przed poselstw em  
rum uńskiem  w  W arszaw ie.

Warszawa. Komuniści warszawscy usiłowali 
urządzić wczoraj demonstrację przed gmachem po
selstwa rumuńskiego i obrzucić poselstwo kamienia
mi. W ten sposób chcieli zademonstrować przeciwko 
represjom, stosownym przez rząd rumuński wobec 
strajkujących robotników w siedmiogradzkiem zagłę
biu węglowem.

Policja uniemożliwiła demonstrację i aresztowała 
43 manifestantów. Znaleziono w ich kieszeniach 
kamienie i odłamki cegieł, przeznaczonych do wy
bicia szyb poselstwa.

O stre starcie  Brianda ze S tresem an n em  
o termin ew akuacji Nadrenji.

Paryż. Prasa paryska donosi z Hagi iż w cza
sie wczorajszych rozmów doszło do ostrej wymiany 
zdań między Briandem a Stresemannem w kwestji 
opróżnienia Nadrenji.

Briand stwierdził mianowicie, iż ewakuacja trze
ciej strefy okupacyjnej Nadrenji nastąpić może do
piero po ratyfikowaniu planuYoungaw tej czy innej 
formie przez parlamenty wszystkich zainteresowa
nych krajów i to nie wcześniej, jak w ciągu dzie
sięciu miesięcy od tego terminu. Wówczas “dopiero 
strefa Koblencka będzie mogła być opróżniona.

Również wynikła różnica zdań w związku z za
gadnieniem, kto ponosi koszty ewakuacji. Briand 
domagał się od Niemiec zwrotu tych kosztów.

P rzygotow ania  do ew ak u acji Nadrenji.
Berlin. „Voss. Zt.“ donosi, że głównodowodzą

cy angielskich wojsk okupacyjnych w Wiesbadenie 
otrzymał telefoniczny rozkaz poczynienia natychmiast 
wszelkich przygotowań do rozpoczęcia ewakuacji 
podległych mu wojsk na dzień 1 września.

O sta tn ie  w ia d o m o ś c i
W styd i hańba — Haniebnie spisała się  

ludność polska w  W ejherow ie.
W ejherowo. W n iedzielę  odbyły s ię  wybory do 

Rady Miejskiej. Zgłoszono 6 list, z czego 5 polskich, 
jedną niem iecką. L istę PPS. uniew ażniono. G łoso
wało 35 proc. Polaków i 90 proc. Niemców. Do Ra
dy M iejskiej w eszło 15 polaków, 9 niem ców . Zazna
czyć należy, że ludność n iem iecka stanow i zaledw ie  
10 proc.

Pow rót prem jera dr. Ś w ita lsk iego  
z Druskiennik do W arszawy.

W arszawa. Dziś pociągiem  wileńskim  przybył 
z Druskiennik do W arszawy p. prezes Rady Mini
strów  dr. Świtaiski. Razem z nim powrócił prezes  
Besp. Bloku Współp. ze Rządem, p. pułkownik Sła
wek.

W ycieczka dziennikarzy estońsk ich  
w e W ilnie.

Wilno. Dziś o godz. 8,05 przybyła do Wilna w y
cieczka dziennikarzy estońsk ich  pod przew odni
ctw em  p. Ruszczyca. O godz. 12,30 odbyło s ię  śn ia 
danie, wydane przez p. w ojew odę W ileńskiego, w 
klubie szlacheckim .

P latow iee Ford z Rygi przybył 
do W arszawy.

W arszawa. Dziś o godz. 4 spodziew ane je s t  
przybycie na lotn isko M okotowskie 3 m otorow ego  
płatowca Ford z Rygi. P łatow iec pozostaje je szcze  
cały dzień ju trzejszy  w celu  dokonania szeregu  lo* 
tów  propagandowych.

Z konferencji Haskiej.
Berlin. O statnie narady 6 m ocarstw , zw ołu ją

cych konferencję, uw ydatniły s ię  w prasie n ie 
m ieckiej przygnębiającem  w rażeniem . Pom im o  
poufności obrad prasa n iem iecka podaje inform acje
0 stanow isku, zajętem  w czasie obrad przez Brianda
1 Snowdena, uważając je  za najbardziej n iep o c iesza -  
jące dla N iem iec. Drugi półoficjalny kom unikat za
znacza, że narady 6 m ocarstw , zw ołujących k o n fe
rencję, n ie dały żadnego wyniku, że z powodu n er 
w ow ego nastroju usposobien ie konferencji dla N ie 
m iec n ie było życzliw e oraz że różnice pom iędzy  
stronam i są tak głębokie, że jeszcze k on ieczn e są  
dalsze wym iany poglądów. P rzedstaw iciel N iem iec  
odrzucił propozycję dysknsji na spraw ę u tw orzen ia  
kom isji konstatacyjno-koncyljacyjnej, dopóki spra
wa ew akuacji Nadrenji n ie zostan ie uzgodniona.

*
Haga. Z Hagi podają o osta tn iej naradzie 6 m o

carstw , zw ołujących konferencję, że n ie dała ona 
żadnego rezultatu . S tresem ann, zapytany co do jej 
przebiegu, odpow iedział: chaos n ie do u w ierzen ia . 
H enderson ośw iadczył, że najpóźniej w sob otę wra
ca wraz z całą delegacją  do Londynu.

D elegaci w ogólności zgodni są z tem , że ju tro  
rozstrzygnie s ię  o losie  konferencji — albo nastąpi 
odroczen ie konferencji albo wprowadzony zo sta n ie  
w życie plan Younga.

Pobyt księcia  rum uńskiego K arola  
w  G enewie.

G enewa. Książę rum uński Karol bawił przez 
trzy dni incognito  w G enew ie. N astępnie pow rócił 
do Paryża.

W razie cofnięcia u staw y prohibicyjnej 
Henryk Ford w ycofuje się z życia  publiczn*

Nowy York. H enryk Ford ośw iadczył w prasie, 
że, o ile  by ustaw a prohibicyjna w Stanach Zjedno
czonych została  cofnięta , to  on s ię  w ycofuje z życis  
publicznego.

Szalona burza.
Lubiana. Ubiegłej nocy szalała nad Lublanem  

i okolicą gw ałtow na burza. We w ielu  m ie jsco w o 
ściach od uderzenia  grom u pow stały  pożary. Dwie 
osoby zm arły na skutek  porażeń od pioruna.

Dziś odlot dalszy Zeppelina.
Tokio. Dr. E ckener, k ierow nik  Zeppelina, u s ta 

nowił na dzień dzisiejszy o godz. 22 od lot Z eppelina  
w dalszą drogę.

K lęska w ojsk sow ieck ich  w  b itw ie  
z Chińczykam i — Chińczycy zdobyli armaty«

Tokjo. W korespodencji dzienników  d on oszą  
z Mandżurji, że w od leg łości 500 m tr. od pozycji 
chińskiej kolo stacji Mandżur ja ukazały s ię  w czoraj 
sow ieck ie pociągi^pancerne. Oddział w ojska, po opu
szczen iu  pociągu, dał ognia w stron ę wojsk chińskich  
pod osłoną ognia arty lery jsk ieg o .

Chińczycy odpow iedzieli ogniem . W w yniku s ta r 
cia, trw ającego dwie godziny, wojska sow ieck ie]w y-  
cofały s ię .

Chińczycy stracili 30 ludzi, zdobyli jednak  zna
czną ilość dział i am unicji.

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .
Notowania oficjalne z dnia 21. 8. 

Płacono w złotych za 100 kg.
Żyto nowe 26.50—27.50
Pszenica 44.50—46.50
Jęczmień przemiałowy 27.00—28.50
Owies 24.50—27.00

%ł r t h f i j i  »¿M w łtiiU lB jri W ak a ty  Stawicki C R t l t a s M d i  
Za o flo iiea !«  ratfakaja a lt  i ł p i l i t ł t «



PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W  p o n ied z ia łek , dnia 26. 8. rb., o godz. 12 w p o łu d n ie  
będę sprzedawał w N ielbarku u p. Jana R aszew sk iego  za

gotówkę najwięcej dającemu:

1 krowę i 2 źrebaki.
Nowemiasto, dnia 23. 8. 29.

W lazanowskif kom. sądowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA
We w to rek , dnia 27-go bm ., o god zin ie  12 w p o łu d n ie
sprzedawać będę wT G ierłoży  u p. S k olm ow sk iego  za go

tówke najwięcej dającemu:

2  ja łó w k i.
Szukalski, kom. sąd. w Lubawie.

PRZYMUSOWA LICYTACJA
We w to r e k , dnia 27-go bm ., o godz. 3-ej po południu
sprzedawać będę w Łążku u p. Sieńczy ńsk iej za gotówkę 

najwięcej dającemu :
I m a c io r ę  z  7>miu p r o s ię ta m i, I s a n ie  
i o k o ło  3 m o r g i ję c z m ie n ia  na pn iu .

Szukalski, kom. sądowy w Lubawie.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
IW so b o tę , dnia 31. 8 . 1929 r. o godz. 10 p rzed  p o ł.
sprzedawać będę u p. M odrowa w G w iździnach za go 

tówkę najwięcej dającemu :

I sam o ch ó d .
Szynaka, egz. pow.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
IV so b o tę , dnia 31. 8. 1929 r. o godz. 12 w południe  
sprzedawać będę u p. U rbańskiego Edwarda w Kielpi 

nach za gotówkę najwięcej dającemu*.

I c ie la k a .
Szynaka, egz* pow.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W s o b o tę , dnia 3f. 8. 29 r. o god z. 4 po południu
sprzedawać będę u p. Pfatt w Rybnie za gotówkę najwięcej

dającemu :
1 k a n a p ę , 1 lu s tr o ,  s t ó ł  z  n a k r y c ie m
2 s z a f y ,  6  k r z e s e łe k ,  I b iu r k o , k r z e s ło  

d o  b iu r k a , 4  s to l ik i ,  1̂  la m p ę  w is z ą c ą
i 5  o b r a z ó w .

Szynaka, egz. pow.

PRZYMUSOWA LICYTACJA
W p o n ied z ia łek , dnia 2. 9. 1929 r. o god z. 10 przed  p o ł
sprzedawać będę u p. B artkow sk iej w iam ieln ik u  za

gotówkę najwięcej dającemu:

2 k ro w y .
Szynaka, egz. pow.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W p o n ied z ia łek , dnia 2. 9. 1929 r. o godz. 12 w poł.
sprzedawać będę u p. B ied rzy ck ieg o  S tan isław a w Łą-

k orzu  za gotówkę najwięcej dającemu :

I k ro w ę .
Szynaka, egz. powr.

PRZYMUSOWA LICYTACJA
V p o n ied z ia łek , dnia 2. 9. 1929 r. o godz. 2 po p o ł.
sprzedawać będę u p. L inow ieck iego  W incentego w

Ł ąkorzu za gotówkę najwięcej dającemu:

I k ro w ę .
Szynaka, egz. pow.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W ś r o d ę , dnia 4 -g o  sierp n ia  rb. o god z. 12 w p o ł.
sprzedawać bądę u p. R óżyck iego  w W. W ólce za gotówkę 

najwięcej dającemu:
3  k r o w y , 3 ja łó w k i i p a r ę  k on i 

w y ja z d o w y c h .
Szynaka, egz. pow.

D o b ro w o ln a  l ic y ta c ja .
Z powodu wyprowadzenia się sp rzed a ję  w d ro d ze  licy 
tacji za gotówkę, dnia 31. 8. 28 r .v o godz. 2 po p o ł.
m a n e ż , m ło c k a r n ię , s ie c z k a r n ię ,  w o z y  

i w s z e lk ie  in n e  s p r z ę t y  g o s p o d a r c z e .
SKONIECZNY, T y lic e .

P r z e t a r g .
m a g istra t m ia sta  N ow egom iasta  uad D rw ęcą

ogłasza publiczny przetarg na wykonanie prac zd u ńsk ich  
włącznie materjału przy oudowie 3 domów robotniczych, a mia
nowicie :

2 4  p ie c ó w  i 
2 4  k u ch en .

Ubiegający się o wykonanie* wymienionych prac mogą 
otrzymać kosztorys ofertowy w Magistracie w godz. urzędowych.

Zamknięte i opieczętowane oferty z napisem: „Oferta na 
prace zduńskie przy budowie 3 budynków robotniczych“ złożyć 
należy najpóźniej

do dnia 5-go września rb. do godziny 12-ej
m b iu rze m agistratu , w którym to czasie nastąpi otwarcie 
efert w obecności interesentów.

Przewodniczący zastrzega sobie wybór przedsiębiorcy. 
Nowemiasto, dnia 20 sierpnia 1929 r.

Przewodniczący Komitetu Rozbud. Miasta
(—) E w ertow sh i.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W p on ied z ia łek , dnia 26-go bm ., o godz. 5 po połnd .,
sprzedawać będę w S zw arcen ow ie  za gotowkę najwięcej

dającemu :

45 klaft suchego torfu.
Zbiórka licytantów przed oberżą p. Chojnackiego.

S zu k alsk i, kom. sądowy w Lubawie.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W e w to rek , dnia 27-go bm. o godz. 11-tej przed poł., 
sprzedawać będę w Z ielk ow ie  przed  ob erżą  p. B orucha

za gotówkę najwięcej dającemu:
I powózkę na resorach, 1 wóz roboczy 

i 1 sanie wyjazdowe.
Szukalski, kom. sąd. w Lubawie.

POWIATOWA KASA CHORYCH
w  N o w e m m ie śc ie  n. D r w ę c ą

urządziła w sw ym  domu

ZAKŁAD FIZYKALNO- 
LECZNICZY,

mianowicie: d ia te rm ję , k ąp ie l cz te ro - 
k o m orow ą, p a n to s ta t  i dw ie lam py 

k w arcow e.
Wyżej wymienione aparaty służą do wewnętrzne

go przegrzewania, masażu elektrycznego, kąpieli 
elektrycznych, których się używa przy chorobach reu
matycznych, żołądka, nerek, chorobach ginokolo- 
gicznych i t. d.

Z wspomnianego lecznictwa mogą także osoby 
prywatne korzystać.

Kasa Chorych na powiat lubawski
w N ow em m ieście .

PRZEWODNICZĄCY ZARZĄDU 
(—) Jan C iszew sk i.

B A C Z N O Ś C I
Proszę wyciąć i zachować.

Mam od zaraz na sprzedaż gospodarstwa i to korzystne 
do kupna, ponieważ z małą wpłatą, jak następuje :
300 m órg ziem i, w tern 30 mórg łąki z torfem z zabudowa

niem, martwym i żywym inwentarzem, cena 150,000 zł, wpłaty 
od 100,000 złotych.

240 m órg z iem i, w tem 20 mórg łąki z torfem z średniem 
zabudowaniem, żywym i martwym inwentarzem, cena 100,000 
zł, wpłaty 50,000 zł.

191 m órg z iem i, w tem 15 mrg. łąki z torfem, masywne zabud., 
żywym i martwym inwent., cena 125.000 zł, wpł. od 70,000 zł, 

180 m órg z iem i, w tem 45 mrg. łąki z torfem, średnie zabud., 
żywym i martwym inwent., cena 85,000 zł, wpłaty 60,000 zł. 

161 m órg z iem i, w tem 30 mórg łąki z torfem, masywne za
budowanie, z żywym i martwym inwentarzem po Niemcu, 
cena 85,000 zł, wpłaty 60,000 zł.

112 m órg z iem i, w tem 25 mórg łąki z torfem, masywne za
budowanie, z żywym i martwym inwentarzem, po Niemcu, 
cena 90,000 zł, wpłaty 60,000 zł.

78 m órg z iem i, w tem 6 mórg łąki z torfem, masyw, zabud., 
z żywym i martwym inwent., cena 70,000 zł, wpłaty 50,000 zł. 

75 m órg z iem i, wt tem 5 mrg. łąki z torfem, z zabudowaniem 
masyw., z żywym i martwym inwent., c. 70,000, wpł. 50,000 zł. 

55 m órg z iem i, średnie zabudowanie, z żywym i martwym 
inwentarzem, cena 37,000 zł, wpł. od 10,000 zł.

50 m órg ziem i, w tem 5 mrg. łąki z torfem, masyw, zabudów., 
z martwym inwentarzem, cena 36,000 zł, wpłaty od 10,000 zł. 

48 m órg z iem i, w tem 4 mrg. łąki z torfem, średnie zabud., 
z żywym i martwym inwent., cena 35,000 zł. wpł. 25,000 zł. 

42 m órg z iem i, w tem 3 morgi łąki, średnie zabudowanie, 
z martwym inwentarzem, cena 32,000 zł, wpłaty od 10,000 zł. 

36 m órg z iem i, w tem 5 mrg. łąki z torfem, średnie zabud.;
z żywym i martwym inwent., cena 22,000 zł, wpłaty 18,000 zł. 

32 m órg z iem i, w tem 2 morgi łąki z torfem, zabud. średnie, 
z żywym i martwym inwent., z deputatem, wpłaty 12,000 zł. 

27 m órg z iem i, zabudowanie średnie, z żywym i martwym 
inwentarzem, cena 15,000 zł, wpłaty 12 000 zł.

22 m órg z iem i, średnie zabudowanie, z żywym i martwym 
inwentarzem, z deputatem, wpłaty 8,000 zł.

12 m órg z iem i, w tem 2 morgi łąki, średnie zabudowanie, 
z żywym i martwym inwentarzem, cena 14,000 zł.

18 m órg z iem i, średnie zabudowanie, z żywym i martwym 
inwentarzem, z małym deputatem, cena 5,800 zł.

16 m órg z iem i, średnie zabudowanie, z żywym i martwym 
inwentarzem, cena 12,000 zł, wpłaty od 6,000 zł.

13 m órg z iem i, średnie zabudowanie, z żywym i martwym 
inwentarzem, cena 12,000 zł, wpłaty 10,000 zł.

9 m órg z iem i, średnie zabudowanie, cena 8,500 zł.
B u dynek  na w io sc e , 6 kim. od miasta, cena 4,000 zł. 
O berża z sa lą , do tego 12 mórg ziemi z łąką, z żywym i mar

twym inwentarzem, cena 22.000 zł, wrłaty 15,000 zł.
O berża z sa lą  przy głównej szosie, cena 15,000 zł. 
K am ienica z dwoma składami, w głównej ulicy w mieście, 

cena 25,000 zł.
K am ienica z lokatorami, dochodu miesięcznie 115 zł, w mie

ście, cena 22,000 zł. Prócz tego jeszcze k a m ien ice  w m ie 
śc ie , które są od zaraz na sprzedaż.

Bliższych informacyj udziela
F ra n ciszek  K rau zaf pośrednictwo, N ow em iasto  n. Drw,

Kościelna 6.
Podaję do wiadomości Szan. Klienteli, że we wtorki 

piątki jestem obecny. __________

N A J L E P S Z Y P R O S Z E K  DO P RANI A

Z Ł O T Y
Każda paczka zawiera podarek, T M

Wszędzie do nabycia.

W O S K  P S Z C Z E L N Y
kupuję i płacę najwyższe ceny lub zamieniam na czysto wo

skowe świece.
K s i ę g a r n i a  A, R A D O M S K I E G O ,

N o w em ia sto , n. D rw ęcą , K ośc ie ln a  1.

Dnia 2 -g o  w r z e ś n ia  rb . odbędzie się

W ALNE ZEBRAN IE
Spółdzielni Parć. Osadniczej

o g o d z in ie  11-tej na s a l i  p. P io tr o w ic z a  
w  L u b aw ie ,

na które członków i sympatyków Spółdz. uprzejmie zaprasza

Za Zarząd: ( - )  Zieliński.
PORZĄDEK DZIENNY:

Zagajenie
Sprawozdanie prezesa

„ sekretarza
» skarbnika

Udzielenie pokwitowania Zarządowi 
Wybór członków Rady Nadzorczej 
Wybór członka Zarządu 
Wnioski bez uchwał 
Zakończenie.

S m o łą
P a p ę

L epn ik
T rz c in ą  sufitową 

C em en t 
Wapno

w szy stk o  w p i e r w s z o r z ę d n e j  ja k o śc i  
na  kredyt p o leca

„R O LN IK“ w LUBAWIE, telefon 33.

Poszukuję od 1. września rb. 
dobrej

dziewczyny
d o  k u ch n i. 

S T I E N S S O W A
LUBAWA. Rynek nr. 18.

DZIEWCZYNA
umiejąca gotować, po t r z e b n a  

od za ra z .
KOftfASSOWA, N ow em iasto

Rynek.

P o m o c n ik a
o g r o d n ic z e g o

poszukuje od 1-go września rb.
K U J A W S K I

Z akład ogrod n iczy
N O W E M I A S T O .

P o s z u k u j ę

jednego czeladnika 
i jednego ucznia,
syna porządnych rodziców.

A. N eu m an n ,
m. p iek arsk i, Lubawa.

U C Z N IA
młynarskiego

poszukuje od za r az .

BRZOSKIEWICZ, Nosek
p. Kolonja Bryńsk, 

pow. Brodnica.

R ejnófka nr. I., m aneż  
p aro-k on n y , w ó z  p aro
k on n y , m aszyn a  do s ie 
czki. k u lty w a to r  5 cy n k o 
w y, b ron y jed n o -k o n n e , 

dw usk ibow iec*  
jest od zaraz na s p r z e d a ż .

B. F I R A Ń S K I ,
Lubawa.

Dnia 2 -go  w r ześn ia  rb. 
sp rzed a m  na dworca Bi
sk u p iec  o godz. 1-ej w połud.

W A G Ę
d o  w a ż e n ia  b y d ła

z zabudowaniem.
Gertruda Ferszkówna,

Ł Ą K O R Z.

Bengalskie ognie, 
fajerwerki i rakiety'

do te a tró w  i u r o c z y s to ś c i  
p ań stw , ma stale na składzie

W. S iu d z iń s k i,
sk ła d  tyton iu

NOWEMIASTO, Rynek.

T y lic e .
W n ie d z ie lę , dnia 2 5 -g o  
sierp n ia  rb. o godz. 5 -tey  

po południu  odbędzie się

z iM in
na sa!i p. P litta , na którą 
uprzejmie zaprasza wszystkich..

KOMITET.
S k r a d z i o n o

Isipctle §§]YiP(i
na nazwisko S ta n isła w  R yn
kow sk i. którą uniew ażniam »
NOWEMIASTO, ul. Sobieskiego..

Z g u b iłem
k s ią ż e c z k ą

w o jskow ą*
k tó r ą  u n iew a ż n ia m »

K. Paw sk i,
N O W E M I A S T  ‘O.

Pokój
s ło n e c z n y  z osobuem wej
ściem, z całem utrzymaniem luł> 
bez, do w ynajęcia  od zaraz.. 
Gdzie? wskaże eksp. „Drwęca“^

Od I-go w r ześn ia  rb. 
przyjm ują c h ł o p c ó w

na stancje.
Kto ? wskaże eksp. „Drwęca“-.

D O
z zabudowaniem, w którym mie
ści się p iek arn iaf nadająca*, 
się także na inne przedsiębior
stwo, jest od zaraz na sprzedaże

A. Jasiński,
P o ls k ie  B r z o z ie

powiat Brodnica.

D O
wraz z kuźnią i 8 m órg  
ro li za cenę 13.000 z ł  nabyć? 
można w Ł o p i e n n i e  pow. 

wągrowiecki.
Zgłoszenia kierować prosimy do 

p. Iw ick iego w Łopiennie.

Osady 
i resztówki
z parcelacji, różnej wielkości 
i jakości na dogodnych, warun

kach posiadam

P. P a w e lec
generaln. plenipotent majątków* 
G rudziądzy ul. Groblowa IŁ, 

telefon, 350.
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Uczony rosyjski został księdzem.
N iezw ykle koleje losu profesora un iw ersyte

tu  m oskiew skiego, Dym itra A rtem jew a.
Dn. 28. 7. w Wiedniu, w kościele św. Barbary, 

otrzymał święcenia kapłańskie niepowszedni kandy
dat "do stanu kapłańskiego, a mianowicie profesor 
uniwersytetu, dr. Dymitr Artemjew, założyciel 
i pierwszy rektor wyższej szkoły technicznej w Mo
skwie. Urodzony w r. 1882 w Niżnim Nowogrodzie, 
studja ukończył w Moskwie, poczem za swe prace 
w dziedzinie geodezji i mineralogji został w r. 1906 
mianowany asystentem instytutu technologicznego 
w Petersburgu. W r. 1915 mianowany był profe
sorem zwyczajnym uniwersytetu w Warszawie, wy
kładając równocześnie w dalszym ciągu na instytu
cie w Petersburgu. Rząd rosyjski powierzył mu za
łożenie wyższej szkoły technicznej w7 Moskwie. Po 
dokonaniu tego ciężkiego zadania został prof. Ar
temjew7 w r. 1918, już za czasów7 bolszewickich, 
mianow7any pierwszym rektorem akademji techni
cznej w Moskwie.

Ustrój bolszewicki zaciężył silnie na studjach 
naukowych. Jak wiadomo, wdadze sowieckie prze
kształciły uniwersytety na tw. „robfaki“ tj. fakul
tety robotnicze. Now7i słuchacze, mało albo w7cale 
niew7ykształceni, nie rozumieli wcale wykładów7. 
Winien temu był. oczywiście profesor, bowiem wy
kładał on zbyt uczenie. Zażalenia i skargi powta
rzały się każdego miesiąca. Ostrzeżony wr porę 
przez przyjaciół, uciekł prof. Artemjew za granicę. 
Będąc już w Sztokholmie, dowiedział się, że dłuższy 
pobyt w kraju groził mu karą śmierci za kontrewo- 
lucyjne działanie i sabotaż. Wobec tego zaczęła się 
dla profesora smutna dola emigranta, Początkowo 
przebywał w Berlinie, prowadząc dalsze studja 
i wydając wielkie czterotomowe dzieło naukowe 
pt. „Podręcznik krystalografji“.

Dn. 14 maja 1924 r. przystępuje prof. Artemjew 
do Kościoła katolickiego, w kilka zaś miesięcy po
tem udaje się do Innsbruku na studja teologiczne. 
Następnie od r. 1926 studjuje na wydziale teolo
gicznym w Wiedniu, a obecnie zostaje wyświęcony 
na kapłana.

Stosowmie do życzenia Ojca św., ma zamiar po
święcić się pracy misyjnej w7śród swych rodaków, 
pozostających na wygnaniu, ku czemu, jako szeroko 
znany uczony rosyjski, ma wielkie dane. Dla upro
szenia łaski dla siebie i rodaków odoył on w7 dniach 
25 do 28 7. triduum w kościele św\ Józefata wr 
Wiedniu przy grobie tego wielkiego Męczennika za 
unję Kościołów.

Nieszczęśliwy wypadek ks. biskupa 
lubelskiego

Cudowne ocalenie ks. biskupa Fulmana, 
ks. dra D ziew iósk iego i szofera.

Dnia 15 bm. o godz. 9-tej rano udał się wła
snym samochodem ks. biskup lubelski Fulman w 
towarzystwie ks. Dziewińskiego, wybitnego działacza 
społecznego na terenie Lubelszczyzny, na uroczy
stość jubileuszowy ks. biskupa Ryksa do Sando
mierza.

Pod Zawichostem, w odległości 20 km. od San
domierza, gdy auto było w pełnym biegu, pękła 
nagle oś przednia automobilu. Auto skoziołkowało 
na gościniec, przygniatając swym ciężarem pasa
żerów:

Przejeżdżający tą drogą automobilem również 
na uroczystość do Sandomierza b. min. i poseł 
B. B., p. Józef Targowski, bezzwłocznie udzielił pier
wszej pomocy rozbitkom.

Ks. biskup Fulman oraz ks. dr. Dziewiński, jak 
również szofer, w cudowny wprost sposób uniknęli 
ciężkich obrażeń i jedynie odnieśli lekkie potłuczenia.

Dziwną wydaje się ta katastrofa wobec tego, 
że samochód należał do najlepszej firmy amerykań
skich wytwórni.

w roku 1928 zanotowano 98.872 wypadków wobec 
96.258 w roku 1927. Największa poprawa zaznacza 
się w stosunku do wypadków fałszerstwa pieniędzy 
(2019 wobec 3709 w roku 1927). — Wreszcie zwra
ca uwragę zwiększenie ilości kradzieży z poi i lasów. 
W okresie sprawozdawczym funkcjonariusze policji 
użyli broni wr 915 wypadkach.

Sukces harcerzy polskich w Anglji 
Obóz polski uznany za najlepszy.

Warszawo. Z Londynu donoszą, że harcerze 
nasi, uczestniczący w międzynarodowym zjeździe, od
nieśli wielki sukces. Skaut naczelny i twórca skau
tingu, Baden Powoli, oświadczył publicznie, że obóz 
polski był najlepszy wśród czterdziestu narodów, 
których drużyny reprezentowane były na zlocie. Ca
ła wyprawa polska wyjechała wczoraj do Gdańska.

Londyn. Harcerze polscy, zwiedzający wczoraj 
! Londyn, złożyli wieniec na grobie Nieznanego Żołnie

rza oraz w katedrze Westminsterskiej u stóp po
mnika Tomasza Campbella, poety angielskiego, któ
ry był wielkim przyjacielem Polaków. Opiewał on 
bohaterstwo powstańców z 1863 r. Popoł. harcerze 
odjechali okrętem „Premjer* do Gdyni.

U roczystości ku czci św. W acława  
w Czechach.

Przestępczość w Polsce.
Ministerstwo spraw wewnętrznych ogłosiło cie

kawe zestawienie statystyczne, dotyczące przestęp
czości w7 Polsce w7 roku ubiegłym. Ze sprawozdania 
tego wynika, że w roku tym wypadków zakłócenia 
spokoju publicznego, opilstwa i uszkodzeń cielesnych 
było ogółem 244.817, przestępstw przeciwko prawom 
własności jak; przemytu, fałszerstwu pieniędzy, pod
paleniu. różnych kradzieży itd .: 305.849. bandytyz
mu i przestępstw przeciwko bezpieczeństwu życia, 
rabunków, morderstw 2.703 oraz przekroczeń sani- 
tarno-administracyjnych 421.864. W okresie tym 
poległo z rąk opryszków 22 policjantów.

Porównawczo statystyka z roku 1928 wykazuje 
naogół spadek liczby w7ypadków bandytyzmu. Naj
gorzej pod tym wrzględem działo się w roku 1924, 
kiedy ilość napadów bandyckich wynosiła 3.356. 
Zaznaczyć należy, że liczba wypadków bandytyzmu 
w ciągu roku 1928 obejmuje tylko wypadki odoso
bnionych napadów bandyckich, natomiast statystyka 
z roku 1924 obejmowała także częste wówczas wy
stąpienia zorganizowanych band dywersyjnych. 
Żle przedstawia się sytuacja z opilstwem, albowiem

Uroczystości z okazji tysiąclecia śmierci patrona 
Czech, św Wacława, mają wspaniały przebieg. 
Wczoraj odbył się obchód ku czci św. Wacława w 
Starym Beneszowie, w którem to mieście zamordo
wał książę Bolesław7 św7. Wacław7a. Uroczystości 
poprzedziła iluminacja, podczas której całe miasto 
rozbłysło tysiącznemi światłami. Przybyli wysocy 
dygnitarze kościelni odprawiali nazajutrz uroczyste 
msze i poświęcali wota, które są przeznaczone do 
kaplicy św, Wacława w katedrze praskiej. Popołu- 

I dniu odbyła się procesja eucharystyczna, na której 
czele kroczył legat papieski d‘Herbigny.

Ford kupił skrzypce w yrobu Polaka.
Od mieszkającego w7 Detroit (Stany Zjedn.) rodaka 

naszego, Maruszczaka, pochodzącego z Małopolski, 
który zajmuje się wyrobem skrzypiec, kupił znany 
przemysłowiec Henryk Ford instrument taki za 1500 
dolarów.

Dzienniki donoszą że Ford bardzo targował się 
przy zawarciu tej tranzakcji i daw7ał Maruszczakowi 
za skrzypce tylko 1000 dolarów7, podczas gdy ten 
żądał 3000 doi. W końcu Maruszczak ustąpił, Ford 
cokolwiek dodał i „krakowskim targiem“ skrzypce 
znalazły się w7 muzeum króla automobilowego w 
Dearborn (Stan Michigan).

— 128 —

łickiego apostoła Szwecji. Przygotowania czynione są pod kierunkiem 
ks. biskupa, dr. Jana Miillera. Dotychczas Stokholm słynął jako 
miejsce zjazdów7 wielkich kongresów protestanckich. Obecnie także 
katolicy obchodzić będą w7 oczach innowierców swoje uroczystości. 
W Szwecji, podobnie jak w Anglji, jest w7iele osób, które się inte
resują katolicyzmem i zbliżają się do Kościoła. Obchód katolicki 
będzie także służył dalszemu zbliżeniu się ich do Kościoła, bowiem 
w programie przewidziane są publiczne odczyty w przeciągu trzech 
dni, podczas których trwać będą uroczystości. Z wielką radością 
przyjęli katolicy szw7edcy wieść o zamierzonym przyjeździe wy
cieczek katolickich z wielu krajów.

Radjo na usługach katolicyzm u.
Międzynarodowy Kongres Katolicki, który odbył się niedawno 

w Monachjum, ustalił wytyczne dla prasy międzynarodowego biura 
katolickiego, którego siedziba mieścić się będzie w7 Kolonji. Stwo
rzenie specjalnego Międzynarodowego Biura Radjowego, które stać 
będzie na usługach katolicyzmu, świadczy dobitnie o tem, jak dużą 
wagę przypisuje świat katolicki radju.

Biuro to będzie prowradziło propagandę we wszystkich krajach 
za współpracą katolików w7 radjo i stworzeniem jak najsilniejszego 
kontaktu między katolikami radjofilami poszczególnych krajów. 
W ten sposób wszystkie katolickie towarzystwa radjow7e i związki 
radjosłuchaczów7 katolików stworzą potężną jednolitą organizację. 
Biuro opracowywać będzie różnego rodzaju tematy, które omawiane 
będą przed mikrofonem stacji nadawczej.

Wybór now ego generała  o. o. Trapistów.
W połowie lipca rb. dokonano w opactwie w Citeaux, które 

jest kolebką zakonu oo. Trapistów, wyboru nowrego generała zakonu. 
Zakon ten jest zreformowanym zakonem Cystersów, a mianowicie 
posiada on znacznie surowszą regułę.

Nowego wyboru dokonano z powodu śmierci w Rzymie w dn. 
23 lutego rb. dotychczasowego generała, o. Jana Chrzciciela Ollitrant 
de Kerivalan. Wybór odbył się w obecności przeszło 70 delegatów, 
zebranych z całego świata w macierzystym klasztorze w Citeaux. 
Generałem został wybrany o. Herman Smets, opał klasztoru „Notre 
Damę de Sacre Coeur“ w Westmalte, w Belgji.

D otacje dla K ościoła kato lick iego , ustanow ione  
przez konkordat pruski.

Na mocy nowego konkordatu pruskiego dla diecezyj w Prusiech, 
zostały ustalone następujące dotacje: arcybiskupstwa metropolitalne 
w Kolonji, Paderbornie i Wrocławiu mają otrzymać każde po
300.000 do 338.000, duże diecezje w Warmji, Fuldzie, Monastyrze 
i Trewirze — każde po 250.000 mk., diecezje mniejsze po 109.000 
do 194.000 mk.

NASZ PRZYJACIEL
________ Dodatek do „Drwęcy“.________
Rok II. Nowemiasto, dnia 24 sierpnia 1929. Nr. 32

Na N iedzielę XIV. po Św iątkach.

E W A N G E L J A
napisana u św. Mateusza w7 rozdz. VI w7. 24—33.

W on czas mówił Jezus uczniom swroim: Żaden nie może
dwom panom służyć. Bo albo jednego będzie nienawidził, a dru
giego będzie miłował; albo przy jednym stać będzie, a drugim 
wzgardzi. Nie możecie Bogu służyć i mamonie. Dlatego wam 
powiadam, nie troszczcie się o duszę waszą, cobyście jedli; ani o ciało 
wasze, czembyście się obdziewali. Azaż dusza nie jest ważniejsza 
niż pokarm? i ciało niźli odzienie ? Wejrzyjcie na ptaki niebieskie, 
iż nie sieją ani żną ani zbierają do gumien: a Ojciec wrasz nie
bieski żywi je. Azażcie wy niedaleko ważniejsi niż one ? I kto 
z was, obmyślając, może przydać do wzrostu swego łokieć jeden ? 
A o odzienie precz się troszczycie ? Przypatrzcie się liljom polnym, 
jako rosną: nie pracują ani przędą. A powiadam wam, iż ani
Salomon wre wszystkiej chwale swej nie był odziany, jako jedna 
z tych. A jeśliż trawę polną, która dziś jest, a jutro będzie w 
piec wrzucona. Bóg tak przyodziewa, jakoż daleko więcej was 
małej wiary ? Nie troszczcież się tedy, mówiąc: Cóż będziemy jeść 
albo co będziemy pić albo czem się będziemy przyodziewać ? Bo 
tego wszystkiego poganie pilnie szukają. Albowiem Ojciec w7asz 
niebieski wie, że tego wszystkiego potrzebujecie. Szukajcież tedy 
najprzód Królestwa Bożego i sprawiedliwości jego, a to wszystko 
będzie wam przydane.

0 Boskiej Opatrzności.
Jakaż rzewma i słodka nauka płynie nam z dzisiejszej Ewsngelji 

św. Jakato rozkosz dla serca pomyśleć, żeśmy tu nie sierotami na 
ziemi, że jak matka nad dzieckiem, tak Bóg czuw7a nad nami wszy
stkimi. o wszystkich pamięta, wszystkich otacza skrzydłem swojej 
opieki! Ach, po tej to w łaśnie dobroci poznajemy Boga naszego, po 
tem Go poznajemy jako Miłość najwyższą, jako Ojca i Pana 
wszechświata. To też wielką tę praw7dę o Opatrzności Bożej powin
niśmy zawsze mieć w pamięci, bo to prawdziw7e źródło wielorakiej



Jakq siłę wojenna przedstawiają 
Chiny?

Prasa rosyjska interesujejsię teraz żywo siłami 
wojecnemi Chińczyków* * * * * * * * * * 7.

„Krasnaja Gazeta44, wychodząca w Petersburgu, 
twierdzi, że Chiny nie mają armji zcentralizowanej, 
gdyż prawie każda partja i każdy generał ma swoje 
wojsko. Armja chińska łącznie wynosiłaby około 
2 i pół miljona ludzi, a utrzymanie jej kosztuje 
około 700—900 miljonów rubli rocznie.

Armja chińska uzupełnia się ochotnikami* wy
najmowanymi za pieniądze, a werbowanie ich na
leży do głównych czynności chińskiej armii — do
konywane w sposób prymitywny. Każda poszcze
gólna grupa wojskowa, cierpiąca na brak ludzi, 
wysyła do gęściej zaludnionych okolic swoich ofi
cerów na czele kompanji żołnierzy, którzy, rozło
żywszy się w danej okolicy, wywieszają na jednym 
z budynków7 czerwoną chorągiew7 z napisem: „Tu
taj przyjmuje się ochotników44. Bardzo często wy
syła się żołnierzy z podobnemi chorągiewkami na 
bardziej ożywione ulice miast. Biura werbunkowe 
posługują się również plakatami, na których znaj
dują się tylko następujące słowa: „Przyjmuje się 
ochotników. Zgłoszenia w kancelarji44 — następuje 
adres, Po zwerbowaniu dostatecznsj ilości rekruta, 
wysyła się go do wojskowych formacyj.

Oficerowie chińskiej armji nie posiadają wyższe
go wykształcenia i zazwyczaj są oni absolwentami 
dwuletniego kursu oficerskiego w Mukdenie lub in
nych wojskowych szkół. Często też do godności 
oficerskiej podnosi się podoficerów, a nawet prostych 
żołnierzy. Niekiedy przyjmuje się do służby w woj
sku chińskiem oficerów7-instruktorów i ruskich biało- 

gwardzistów.
Armja Szansolina składa się z wojsk mandżur

skich i z elementów7, pochodzących z prowincji Że-
chy i liczy 20 pieszych i 8 konnych dywizyj, 20
samodzielnych pieszych brygard i 9 konnych, razem
300.000 ludzi. Uzbrojenie tej armji określa się na
7 tysięcy karabinów’ maszynowych, 1.700 dział 
i miotaczy min, 80 samolotów i 9 pociągów opan
cerzonych.

Głównym dowódcą mandżurskich sił zbrojnych 
jest syn Szansolina, Czang-czuelan, będący równo
cześnie prezesem najwyższej politycznej i wojennej 
rady oraz wojennym gubernatorem w prowincji 
mukdeńskiej.

Piechota Czangszuelana fjest uzbrojona różno
rodnie : trzy czwarte armji chińskiej posiada kara
biny rosyjskie i japońskie z r. 1905. Karabiny ma
szynowe są systemu Maxim4a, Kolta, Luisa i t. p.

Stosunkowo dobrze jest zaopatrzona armja Czang- 
czuelana w miotacze min.

Sekta mordowania komunistów w Rosji.
W Rosji sowieckiej, gdzie istnieją już tysiące 

sekt religijnych, powstała jeszcze jedna sekta 
o wręcz niesamowitych obrzędach.

Co najdziwniejsze, członkowie sekty grupują się 
z pośród członków lub sympatyków partji komu
nistycznej.

Sekta jest tajna. Na ślad jej władze sowieckie 
natrafiły w7 sposób następujący:

We wsi Komorowskie, koło Odesy, zamordowano 
niedawno komunistę wiejskiego, niejakiego Damjana 
Gładkiego. Dochodzenia, niezwykle surowo przepro
wadzone przez G. P. U., ustaliły, iż zabójstwa do
konała żona żarliwego komunisty i obrońcy władzy 
sowieckiej, niejakiego Makarewa. Początkowo are
sztowana Makarewowa nie chciała wyjawić moty
wów", które popchnęły ją do zbrodni. G. P. U. ma 
jednak metody, aby wyciągnąć ze swych ofiar 
zeznania.

I oto badanie Makarewowej dało wyniki niepra
wdopodobne. Zeznała ona, iż niedawno wstąpiła 
do sekty religijnej, założonej przez włościanina Po- 
łotniankę.

Najnowszą zasadą tej sekty, warunkiem dopu
szczenia do stopnia „równouprawnionego wyznawcy44 

I jest wykazanie się krwią choćby jednego zamordo- 
l wanego własnoręcznie komunisty-bezbożnika.

Dalej zabójczyni zeznała, iż członkowie sekty re
krutują się z pośród komunistów wierzących, tj. 
z pośród tych, którzy potępiają antyreligijne wystą
pienia rządu sowieckiego.

Dotychczas władze sowieckie „wyłapały44 około 
300 członków sekty. Wszyscy, prócz nielicznych 
członków7, istotnie należą do partji komunistycznej.

Biali niewolnikami czarnych.
N iezw ykle odkrycie w  airykańskiej 

puszczy Kaiahari.
O ile ludzie czarnej rasy niemal od pierwszej 

chwili, kiedy zetknęli się z Europejczykami, pełnią 
służbę niejednokrotnie nawet niewolniczą na rzecz 
białych, o tyle zdaje się dopiero teraz dokonano 
tego niezwykłego odkrycia, że jednak istnieje kraina, 
w której naodwrót biali są niejako niewolnikami 
czarnych.

Odkrycia tego dokonał angielski podróżnik W. 
J. Makin w7 najdzikszym zakątku Południowej Afryki, 
t. w, kraju Kaiahari, zamieszkałym przez plemię

Buszmanów. W podróży swej, którą świeżo opisa* 
w książce p. t . : „Przez pustynię Kaiahari44, znalaz* 
się mianowicie wspomniany badacz w leśnej osadzie 
buszmańskiej Molopolole, gdzie ku swemu zdumieniu 
obok czarnych autochtonów zastał znaczną liczbę 
białych, a mianowicie pochodzenia holenderskiego, 
pełniących tamże najniższe posługi i żyjących nie
mal w niewolnictwie u swych czarnych panów.

Z opowiadania tychże ludzi dowiedział się, że 
są oni niedobitkami pewnej kolonji boerskiej, która 
mniej więcej przed 40 laty wyruszyła do puszczy w 
poszukiwaniu nowych terenów. Wyprawa ta, zapę
dziwszy się w lasy i bezdroża Kaiahari, zdziesiątko
wana chorobami, a zwłaszcza brakiem wody, osta
tecznie znalazła ratunek wśród pewnego plemienia 
buszmańskiego i nie mając odwagi do ryzykowania 
dalszych poszukiwań, czy też ostatecznie powrotu, 
poprostu osiadła wśród czarnych i zwolna popadła 
w zupełną ich zależność.

Holendrzy ci z czasem utracili narodowy swój 
język, przyjęli zwyczaje i obyczaje krajowców, a tyl
ko biała skóra różni ich od dzikusów z Kalahąri. 
Zapytani, czy nie myślą jednak o powrocie do ma
cierzystych osad, wśród białych, nie okazali żadnej 
ochoty w tym kierunku. Ojczyzna stała się dla nich 
zupełnie obcą.

Jeszcze zaw sze handel niew olnikam i i to  
w Arabji.

Paryż. „Excelsior44 donosi z Jerozolimy, że 
rzeczoznawca Ligi Narodów, dr. Meizan, złożył Lidze 
rewelacyjne sprawozdanie, z którego wynika, że 
handel niewolnikami w Arabji. Sudanie i Abisynji 
jest uprawiany na szeroką skalę. Rocznie sprzedają 
w tych krajach więcej niż dwa tysiące murzynów. 
W Hedżasie istnieje podatek 300 franków od każde
go sprzedanepo niewolnika. W porcie Dziddach 
istnieje targ niewolników tuż w pobliżu konsulatów 
mocarstw europejskich. Sam król Ibn Saud ]ma 
kilkaset niewolników, pracujących na jego polach. 
Przeciętna cena niewolnika wynosi 10 do 12 tysięcy 
franków. Cena młodszych murzynek jest o wiele 
wyższa. Cena starców waha się pomiędzy 2 a
4.000 franków. W okręgu Yemenu niewolnictwo 
jest tak rozpowszechnione, że liczba niewolników 
jest tam większa niż liczba ludzi wolnych. Każdy 
mahometanin posiada przynajmniej jednego nie
wolnika.

Rekord.
9.100 samochodów7 w ciągu jednego dnia^wy- 

produkowały w dniu 19. czerwca rb. zakłady sa
mochodowe Forda. Jest to największa produkcja 
jaką dotychczas zdołało osiągnąć jakiekolwiek przed
siębiorstwo samochodowe na świecie.
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dla nas nauki. Uczy ona synowskiej ku Bogu miłości, wlewa 
pokój i pociechę do duszy, uczy pokornej ufności i poddawania się 
woli Bożej w każdym wypadku życia, uczy zresztą poskramiać 
zbytnio troski o przyszłość i niepodzielnem sercem starać się
0 dobra niebieskie — szukajcie najprzód królestwa Bożego, a to 
wszystko będzie wam przydane !

Zacznijmy od pytania; coto jest Opatrzność ? Opatrzność, jestto 
owa troskliwa, owa ojcowska opieka, jaką Bóg otacza świat cały 
w ogólności i każde stworzenie z osobna. Możemy to sobie wy* 
jaśnie przez proste porównanie. Weźmy np. pilnego gospodarza, 
dobrego ojca rodziny i patrzmy, jakiem staraniem otacza on sw7oją 
zagrodę, jak ma baczność, na wszystko zwróconą. Dzieci i czeladka, 
dobytek i potrzeby domowe, porządki i wygody, w7szystko to go 
żywo obchodzi — i jak by miał sto oczu, wszędzie zajrzy, wszystko 
opatrzy, każdemu da, co się należy, słowem, Wszystko ogarnia swoją 
pamięcią i sercem. Otóż to samo możemy stosować do Boga. Jako 
Pan, jako Stwórca i Gospodarz wszechświata, ma On pieczę o całem 
stworzeniu, wszystko żywi i utrzymuje, kieruje i prowadzi, a choć 
ręka Jego ukryta, ale wrszędzie widać jej prace, dobrodziejstwa, 
starania, które dają świadectwo o mądrości niebieskiego Gospodarza
1 Ojca. Ta zaś opieka, ta opatrzna troskliwość, rozciąga się głównie 
nad człowiekiem, jako koroną widomego stworzenia, jako dziecię
ciem Boga, bo na obraz Jego stworzonem.

— Patrzmy na te wielkie przykłady, które nam Pismo święte 
przytacza, jako wymowne dowody Opatrzności Boskiej nad ludźmi! 
Jakże wiele ich mamy i jak dotykalnym sposobem stwierdzają one 
te słowa: na rękach moich napisałem cię! Ach, prawdziwie, czytając 
te przykłady, nie podobna nie zrosić oka łzami wdzięczno
ści. Weźmy historję Mojżesza. Oto nieszczęsna matka, nie mogąc 
ukryć dziecka przed srogim Faraonem, układa je w wątłej kolebce 
z sitowia i umieszcza na brzegu Nilu. Jakież okropne położenie 
biednego niemowlęcia ! . . .  Jedno uderzenie fali, jedno ukąszenie 
gadu, a zginie niezawodnie... Lecz nie drżyjmy z obawy! Oto 
zbliża się własna córka tyrana, ratuje dziecię i chowa je w pałacu 
królewskim! I któżto wszystko sprawił? Kto czuwał nad kolebką 
Mojżesza, kto usłyszał jego kwilenia, kto skierował córkę królewską 
ku rzece, kto zdziałał, że to dziecię znalazło opiekę w pałacu 
Faraona, a potem urosło na największego z ludzi, na wodza 
i prawodawcę narodu wybranego ? Wszystko to uczyniła Opatrzność! 
Czytajmy historję Józefa patrjarchy. Sprzedany przez braci, na
stępnie oskarżony przez niegodziwą niewiastę, zdało się, że w ciemnicy 
zakończy smutny swój żywot. Tymczasem, cóż się dzieję ? Oto 
z nędznego więźnia staje się pierwszym mocarzem po królu i panem 
całego Egiptu! Któż więc, pytam, otaczał go opieką, kto ustrzegł 
od zagłady i wyniósł tak wysoko? Oto znowu dłoń Opatrzności ! 
Ona to tak kierowała sprawami, że właśnie ten sam Józef, sprze
dany, uratował braci swoich od głodu — a więc złe obróciła na 
dobre!
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A nasze własne życie, czyż nie jest pełne wypadków, które 
dają wymowne świadectwo o Opatrzności? O, każdy z nas doświad
czył Jej łaski i gdybyśmy z uwagą przejrzeli nasze koleje życia, mo
glibyśmy odszukać niemałą liczbę zdarzeń, w których opieka Boża 
widocznie nad nami czuwała. Dla tego w górę serca! Jest Ktoś, 
Który na nas patrzy, Który najtroskliwszą nas otacza opieką 
i Który, jak matka dziecko na łonie, tak nas nosi na rękach Swoich.

Miłość prawdy.
Święty Jan Kanty, wracając pewnego razu do domu od chorej 

staruszki, szedł do cichego swego schronienia, odmawiając pacierze. 
Wieczór się zbliżał, kiedy, znużony drogą, zboczył do lasu, by od
począć. Alić zaledwie znikł mu z oczu gościniec, gdy kilku zbójców, 
wypadłszy z gęstwiny, otoczyło świętego męża, domagając się 
pieniędzy i grożąc mu śmiercią, jeżeli dobrowolnie nie odda im 
wszystkiego, co ma przy sobie. „Śmierci się nie boję, odrzekł 
spokojnie, bo ta jest w ręku Boga; lecz, aby was od zbrodni za
bójstwa wstrzymać, oddaję chętnie wszystko, co posiadam.“ »Przy
sięgnij nam, że nie masz nic więcej przy sobie!“ zawołali zbójcy. 
„Bóg mi świadkiem, że to ostatek, co miałem.“ A Jan Św. szedł 
dalej drogą do domu, dziękując Bogu, że go wyrwał z niebezpie
czeństwa, gdy nagle, sięgnąwszy ręką do kieszeni, spostrzega 
z przerażeniem, że w niej jeszcze jeden pieniądz został. Strwożony,, 
że mimowolnie popełnił kłamstwo, wraca spiesznie w stronę, w 
którą odbiegli zbójcy i po długiem szukaniu, znalazłszy miejsce ich 
schronienia, rzecze do zdziwionych powrotem jego: Darujcie!
skłamałem mimo chęci: oto jeden jeszcze pieniądz pozostał mi w
kieszeni, weźcie go!“ Złoczyńcy, zdziwieni taką miłością prawdy, 
padli na kolana przed sługą bożym i wracając zabraną mu sumkę, 
prosili, by ją między ubogich rozdzielił, a czasem i za nich się 
pomodlił.

Ś w ięty  rok jubileuszow y zostanie przedłużony  
do 30 czerw ca 1930.

„II Popolo di Roma“ komunikuje, iż w sferach watykańskich 
jest omawiana sprawa przedłużenia obecnego roku jubileuszowego 
(złote gody kapłaństwa Piusa XI) do 30 czerwca 1930 roku.

Normalnie rok ten jubileuszowy kończy się 22 grudnia rb., 
jednak tak wiele pielgrzymek różnych narodowości nie zdąży w 
tym czasie przybyć do Rzymu, że Ojciec święty postanowił jubileusz 
przedłużyć o 6 miesięcy.

2  okazji 1100 lecia  św  A usgarego.
Katolicy w Szwecji ze zrozumiałem natężeniem szykują się do 

uroczystego obchodu, mającego odbyć się w przyszłym miesiącu w 
Stokholmie z okazji 1100-letniego jubileuszu św. Ansgarego, kato-


